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30.) O d o m a g a n i u  s i ę  Ż y d ó w  p r a w a
O b y w a t e l s k i e g o  w  N i e m c z e c h .

Przez P . R ttlis. 1815- O  N ie m .)

P ism a publiczne ogłosiły że Żydzi zan ie­
ś li  prośbę do Kongressu W iedeńskiego o u-  
dzielenie sobie prawa Obywatelskiego w  
N iem czech ,  lecz nie są. dotąd w iadom e w y­
w ody iak iem i ' wspierali to żąd an e ,  ani tez 
postanow ienie  iakie w zględem  niego nas tą ­
piło . M ożna sądzić z w ielu  przyczyn, że to 
w ażne wniesienie n ie  było ostatecznie roz- 
t rzygnię tem  i w  ten czas dopiero dokładnie 
roz trząsanem  zostan ie , kiedy całkowite u rzą ­
dzenie związku  Niemieckiego i uporządko­
wanie iego w ew nętrznych  s tosunków  stanie 
się obrad przedm io tem . ( * )

Ninieysze uwrngi nas tępu ią  po licznych 
pismach w tym  sam ym  p rzedm ioc ie ;  w tych 
a to li ,  odzywał się zbyt często duch namieię- 
tności i s tronnictw a. T ak  ważna sprawra w y­
m aga ow szem  pom iarkow ania  i dokładności, 
za p rzew odn ic tw em  których ied y n ie ,  zała­
tw io n ą  bydź m oże.

Prześladowanie słabszych od mocniey- 
szego iest okrucieństw em  chociaż by naw et 
słabsi byli w in n e m i;  tak im  iest poniekąd 
Etan Żydów  w ględem  innych ludów. Nie 
m o że  bydź przeto ściśle gań io n em  pobłaża-

C  ) Już zgromadza się tym Końcem w Frankfurcie

n ie  i litość iakie obudzili w swych obrońcach. 
Uniesienie iednak za sprawą cierpiących sta­
ło  się n ie s łu szn em , skoro zrządziło zaślepie­
n ie  nad wadami i n iesprawiedliwość wzglę­
dem  przodków , względem  w spół obywateli, 
i własney religii. Gorliwość przyiaciół ludu 
Żydowskiego, o zrów nanie  iego p raw  z prawa­
m i  Chrześcijańskich N arodów  pośród k tórych 
zy ie ,  pow iodła  ich- do przeporonienia  g łó­
wnych zasad wytoczoney sprawy, s tw ierdzo­
nych dzieiów wyrokiem : do przeistoczenia 
p y ta ń ,  do wystawienia rzeczy w mylne'y p o ­
staci, i do tłum aczenia  z korzyścią iedney 
s trony wypadki uświęcone czasu koleią.

Każdy spór byłby n iew czesnym  ieżeliby 
szło iedynie o przywrócenie Ż ydom  praw 
k tó re  są własnością cz łow ieka , bo iest obo . 
w iązkiem  R ządów  bronić  ich iako słabszych 
od niesprawiedliwości i p rześladow ania, ła ­
godzić srożącą się przeciw n im  n ienaw iść ,  i 

wskazać iako o b łą k a n y m , drogę prowadzącą 
do poznania  praw dy i do uczestnictwa do- 
brodzieystw religii Chrystusowcy. Któryż 
Chrżeściianin n ie  w zdrygnął się na widok 11- 
dręczeń iak im  podlegali. Ż ydz i ,  częstokroć 
n ie w in n ie ;  k tóryż n ie  cieszyłby się z pole­
pszenia ich nędznego b y tu ,  k tó ryż  n iepra-  
gnie  udoskonalenia całego ich ro d u ?  W iara

Seym Niemiecki.
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Chrystusowa otwiera i m  podwoie swoiey 
św ią t yn i ,  wzywa ich na swoie ło no  gdzie 
braterska miłość i rękoymie  szczęścia rodza-  
iu  ludzkiego spoczywaią.  Każdy który p o ­
szedł  za iey g łosem nabył  przywile iów w ła ­
ściwych współbraciom i  stał  się nieraz poży7- 
tecznym obywatelem.  Nawrócenie  Żyd ów 
mieśc i  się w  rzędzie pierwias tkowych i g ł ó ­
wnych  zamiarów Kościoła Chrześcijańskiego; 
ale obchodzenie się łagodne  iedynie ,  może  ie 
uczynić skuteczńem.  Przekonanie  po w in no  
bydz bodźcem dla Żydów do przyjęcia świa­
t ła prawdy ; gwał towność  iakiey niegdyś 
t y m  koń cem  używano będzie zawsze środ­
k i e m  n iepożytecznym.  Dawna  ustawa Ko­
ścioła Katolickiego była także po części na 
przeszkodzie do osiągnienia tego celu ; chcia­
ła bowiem aby nawracający się Żydzi  odda­
wali  posiadany m a ią to k , z tego zapewne p o ­
w o d u ,  iż sądzono ze był  niesłusznie nabytym.  
Uczony Wagensei l  w swoim piśmie o n a d z ie i  
nm orócenia ludu  Izra e lsk ieg o , broni ł  gorl i­
w ie  iego praw co do tego przedmi otu .

Kiedy ziawiły się czasy oswieceńsze,  
przyszło z ko le i ,  że  chciano nadać Ż ydom  
prawa r ó w n e  z Chrześci janami.  Poczytano 
za nieludzkość to ściśnienie przywi le iów ia- 
k i e m u  podlegali ,  albo racze'y uważano  ie 
bydź  niesprawiedliwem ifzdrowey polityce 
pr z e c iw n e m ;  przypisano ich zepsucie i wady 
ich charak te ru,  uciemiężeniu  w k to rem  żyią 
i  prześladowaniu iakiego doświadczają.  W  
t y m  duchu  pisał ( 1\ .  1781.) Pan  D ohtn . Zda­
n ie  iego rozszerzyło się powszechnie  i wy­
dawało  się bydź g r u n t o w n e m ;  mieści  w so­
bie iednak dwa błędy g ł ó w n e ,  które rozpo­
znać należy.

N a p r z ó d : p r zy imuie  ten zawołany p o ­
l i tyk za zasadę, że wzrost  ludności  przykłada 
s ię nayskuteczniey do pomyślnośc i  Narodów.

Takie  zdanie było sprawiedl iwem w  teorł i ,  
dopokąd Rządy  uważane  były za ma chiny  
których sprężyny z rozpoczynającym się Eta* 
t o w y m  ro k ie m  nac iągnąć  potrzeba.  W  ten 
czas obliczano głowy,  składano rachunki z  
dochodów7, przy ró wnyw an o  ubytk i  do przy­
bytków,  tysiące statystycznych doświadczeń 
czyniono.  Zapomniano  o w s z e m ,  i e  szczę­
ście państw nie polega na wielości ,  na prze­
myśle  iego mieszkańców,  ale opiera się n a  
duchu iahi ich ożywia ,  na skoiarzeniu części 
poiedyń.czych w n ie rozerwaną  całość,  na 
przy wiązaniu do ziemi r o d z i n n e j ,  na  zaufa­
n i u  w Bóstwie i w siłach iakiemi  obdarza,  
na obojętności  dla dóbr  "iemskich.  Narody  
staią się po t ę ż n e m i ,  kiedy połączą  się w .je­
den ogół umoc nio ny  iednakowym myślenia 
spo so be m ,  związany iednym ięzykiem,  ie- 
dną  wiarą i wspólrkem zam i ł ow an ie m  w  
własny m Rządzie.  Ni epowinny więc ludy 
odpychać od siebie cudzoz i em ców,  ale zapo­
wiedzieć maią  przyby łym;  że kto szuka m i ę ­
dzy n iemi  schronienia poświęca się ich spra- ' 
wie i staie się r ó w n y m  co do obowiązków 
d rugim  obywatelom.

Jeżeli dawni  posiadacze przywileiów 0- 
bywatel skich nie zgodzą się z razu zupełn ie  
z n o w e m i  z i o m k a m i ,  następcy ich ca łkiem 
zn a rodow ie ią , czego m a m y  przykład na sta- 
rozakonnych którzy w prawdziwych zamieni l i  
się N i e m c ó w ,  skoro tylko Żydami  bydź 
przestali.  Kiedy uważamy Żydów pod ogól­
n ą  postacią n a r o d u ,  widzieimy ich ro zp ro ­
szonych w7 prawdzie po całym świecie,  ale 
ściśle po łączonych og niw em  wspólnych 0- 
bowiązków,  wspólney religii ,  j ę zyka ,  sk ło n ­
ności  i sposobn myślenia.  A to przywiąza­
nie do zabytków swoiey narodowości ,  iest dla 
n ich  si lnieyszem niżeli obowiązki  przyięte 
•względem obcych Narodów. Jakiż I U ą d
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chciałby pielęgnować obywateli  nieszcze­
r y c h  dla siebie i obojętnych na  powszechną  
pomyślność  pańs twa?  Alić i poli tyczna ra ­
chuba p rzek on yw a,  że naywiększa troskli­
wość  o los Żydów nie przynosi  korzyści.  Czy- 
liż nie lepiey podzielić g r u n t  iaki  między  
dziesięciu pracowitych ro ln ików,  k tórzy na 
n i m  znaydą  w yży w ie n ie ,  niżel i  zaprzedać 
go ,  częstokroć pod  uc iążl iwymi  w a r u n k a m i  
Ż y d o w i ,  co go sam obrabiać nie będzie i w 
niszczących środkach dzierżawy zysku p o ­
szuka ?

Lud Żydowski  iest  nie tylko N a ro d em  
ale składa n aw e t  P a ń stw o . Jego prawa du ­
chowne są oraz p ra wa mi  cywilnemu, iego 
Rabin i  są także świeckiemi władzcami ;  na 
wz ó r  Indyiskicli  B ra m in ó w  składają szlachtę 
i  władzę ustawodawczą.  Salom on M aim on , 
ieden z celnieyszych ich pisarzy powiedział :  
” że m oż n o w ła d z tw o  rządz i lu dem  Izrael­
s k i m ,  pod postacią Theokracyi. „ Dzieie no -  
w ot ne  tego ludu swierdzaią to zdanie.  Gdy­
by  więc Żydzi przypuszczeni  zostali do praw 
obywate lskich,  w przód niżeli  by się wyrze­
kli  ustaw własnych ,  wynika łyby  ztąd n i e u ­
stanne spory względem o b o w ią zkó w ,  do za­
łatwienia t r u d n e ,  a m oże  niepodobne.  P o ­
spolite: przysłowie n iesie,  źe dw óm  panom  
stuzyć  nie- m o żn a , byłoby zaiste sprzeczno- 
scią aby obywatel  państwa Żydowskiego był 
oraz obywatelem państwa Chrześciiańskiego. 
Żyd  m oże  przyznawać się do obowiązków 
poddanego , ale n i e  do obowiązków O byw a­
te la  kraiu tego gdzie się urodził .  Mówię tu 
o Żydach w  powszechności ;  są bowiem szko­
dliwsze wyłączenia , iak n .  p. Żydów co wy­
rzekłszy się ustaw swoie'y religii i zrzuciwszy 
z siebie ia rżmo przemocy R a b in ó w ,  tworzą  
pośrednią  klassę między  Izrael i tami i Chrze­
ścijanam i , lub bardziey sektę zatopioną  w

c i e m n y m  b ł ę d z i e , k tó rą  żadne pańs two nie-  
p rzyzna ie ,  chociaż ią cierpi. Wywodzę  z te­
go co się rzekło 10 zda n ie ,  że upadnie  byt 
narodowy Żydów kiedy religiia n ie  będzie 
iuż  pol i tycznym narzędz iem iego trwałości.  
W  tedy zaś przeistoczą się rzeczywiście Żydzi  
w  narodowców tego kra iu  w k tór ym  osiedli.

Powtóre'. Twierdz i  P.  D o h m  iakoby 
przywary  w charakterze Żydowskiego ludit 
dos t rzeżone ,  były sk utk iem długiego ucisku.  
Dzieie nauczaią przeciwnie.  Charakter  iaki 
przybieraią Narody ustala się w p ły w e m  r o ­
zmaitych stosunków’. Do iednych należą 
przyrodzone  sk łonnośc i ,  do drugich religiia 
i rząd.  Poszu kaymy  u  tych dwóch zrzódeł  
własności  charakteru Żydów który w Polsce i 
w  Hiszpanii  pokaza ł  się j ednakowym.  P rz e ­
m y s ł  i za trudnienia iak i m  lud wyłącznie ód* 
daie s ię ,  tworzą  w n i m  duch właściwy. S ku t ­
k i  handlu  wykrywaią  się widocznie w tych* 
k tórzy m u  się poświęcil i ;  od n iepamię tnego  
czasu odzywała się w Żydach sk ł onność  do 
kupiec twa,  mianowicie  do takiego co nagra­
dza znacznym zyskiem lekką  pracę. W  Ale- 
xandry i ,  gdzie licznie osiedli i zamieszkal i  
na własnych ulicach, t rudnil is ię  k r am ar s t w em  
i faktorstwem.  Wszędzie atol i ,  i t a m  nawet  
gdzie n ieusuwano ich od żadnego zarobku,  
tego nadewszystko szukali ,  który odpowiadał  
ich chciwości chociażby nabywał  się z szko­
dą drugiego;  a te'm  to pos t ępowa nie m za­
szczepili w narodach  sprawiedl iwą  k u  n i m  
nienawiść.

W  czasach dawnieyszych czyniono Ży­
dom wiele śmiesznych i dziwacznych zarzu­
t ó w ,  lecz te brały początek od zgrozy na  
bluźnierców wyszydzających święte ta iemni-  
ce wrsry Chrystusowey. Księgi rel igi ine Ż y ­
dów i p i sma ich sławnych nauczyciel i ,  zw ia ­
stują n a m  sanie obelgi na Chrześciiarn Oni
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błagaią Boga swych oyców o zjszczenie prze- 
k lęctwa rzuconego na  niewiernych: ( n a
tych którzy nie są Ż y d am i) .  Rabini zagrze'- 
w aią  w nich tę nienawiść ku  lu d o m ,  na nie'y 
bow iem  opiera się byt narodowy ludu Izrael­
skiego, od k tórego naw zaiem  powaga R abi­
n ó w  zawisła. i

Wybaczyć więc należy Chrześciianóm, że 
u w ia d o m ie n i  o takich bezbożnoś.iach  od 
T eo logów  i nawracających się Żydów , brzy­
dzili się l u d e m ,  iuż szkaradnym  w oczach 
łudz i  po b o żn y ch ,  i e  m ieścił się m iędzy  Na- 
jFody n ieo d k u p io n e  k rw ią  Zbawiciela. Kto 
iednak  ośmieli się nazwać- zbyteczną, gorli­
w o ść  dotyczącą nayświętszy.cb p rzedm iotów ? 
W  ow ym  czasie tak że ,  przyznawano Żydóin  
w iadom ośc i  czam osiężnicze  i m n ie m a n o ,  że 
UŻywaią -do tych piekielnych obrzędów krwi 
•zamordowanych Chrześciian, —  W szakże 
przeczyć  nie m o ż n a ,  że kabalistyka iest u lu ­
b io n ą  Żydów nauką ;  lecz ta nauka po łą  zo­
n a  z nayw ażnieyszem i rachubam i iakie ro* 

ludzki dociekać potrafi, przetworzyła 
s ię  m iędzy n ie m i  w wielki zbiór n iedorze­
czności i zabobonów-

Iakóż w idziemy że żyd L ip p o ld ,  ięden 
z znakom itych  R ab inów  Frankon ii  przecho­
w u je  u  siebie Księgi czarnoxięskie; ów sła-.. 
w n y  Salom on M aim on  twierdzi , o sobie że 
posiada dar uczynienia się n iew idzia lnym  i 
przedsiębierze doświadczeniem tego dow o­
d z ić ,  ale bezskutecznie. D rudzy  sądzą że 
ożyw ić  potrafią postacie u lepione z gliny .i 
tych do posługi swoie'y używać m o g ą .  Żyd 
'F urjt przepowiada przyszłą potęgę Pruss , o- 
b iecuie iey X iążętóm  Królewską godność i 
zyskuie tym  sposobem  nieogran iczoną  łaskę 
u  dworu. T ak ie  czyny, takie dowody, wstrzy­
m u ją  słusznie od połączenia  się z tem i, k tó- 
iz y  głoszą^ o u c isku ,  o prześladowaniu Ż y ­

d ó w , o n ienawiści ku n i m ,  o fanatyzm ie 
duchow ieństw a Chrześciiańskiego.

Kiedy pilnie i bezstronnie  roztrząsam y 
dawne Niem iec u rząd zen ia ,  czyli to ogólne 
czyli szczegółow e, zadziwia słusznie ów 
duch oświaty, sprawiedliwości i łagodności,  
iaki w każdey iąśnieie ustawie.

Obchodzono się z Żydam i pod ług  pra­
w ideł ludzkością wskazanych. W y m ie rzo n e  
na n ich prześladowanie i uc iem iężen ie-by ło  
ow bcem  -wściekłości rozjątrzonego ludu, p ra ­
wa ow szem  broniły ich i zabezpieczały. Z o ­
stawali pod bezpośrednią opieką Cesarza i u -  
wazani byli zą iego poddanych. T ak i przy- 
wiley zapew niał im  w całey Rzeszy byt sw o­
bodny. Ta ustawa stosowała się do Cesar- 
skiey godności w ktorey Uważano puściznę 
Im pera to rów  Rzymskich. T u tay  Żydzi za­
wołać m ogli  p o w tó rn ie ,  H egem  non habe~ 
m us n is i Ccesarem  ” N iem am y innego. K ró ­
la prócz Cesarza.

Było zaiste rzeczą sprawiedliwą że wię- 
cey zważano na p r z y s i ę g ę  C h r z e ś c i i a n a  niżeli 
n a  przysięgę Żyda. Kiedy Żyd staw ał w spra­
wie przeciw C hrześc iian inow i, w in ien  był 
trzech Chrześciian przywołać za św iad k i ,  
Chrześcijanin ow szem  iednego tylko świadka 
m ia ł  przyzwać, ale Żyda przeciw Żydowi. 
Ząbóystwo pope łn ione  na Żydzie pociągało 
za sobą karę taką ,  iaką w ym ierzano  na tego 
któryby zgładził Chrześcijanina. W olno  by­
ło Żydom  pożyczać na fanty skradzione i do­
p o m in ać  się od właściciela Taliczoney kwoty. 
Nakazane było sędziom łagodne postępowa­
n ie  i um ia rk o w an e  wymierzane kary na Ż y ­
dów. N iebyło  wolno przymuszać ich do 
przyięcia wiary Chrześ< iiańskiey. P raw a  te, 
tak ro z są d n e ,  tak ludzk ie ,  tak sprawiedliwe, 
dążyły wszelako do utw ierdzenia Żydów’ w 
i th  narodow ośc i ,  rozłączaiąc icjh zupe łn ie  od
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Clmeśei ian .  Karały stosem zbyt bliskie zwią- 
filii Chrześcijan z Ży d am i ;  broni ły tym. p o ­
sługiwania się . Chrześci janami;  przepisały 
im°noszenie  czapek,  tóż chustek,  i kolorów 
w  odzieży,  rozróżniających od kraiowców.  
Wielu  Xiąząt  Niemieckich dało Żydom przy­
tułek  i wsparcie;  władzcy Du cho w ni  nawet  
pozwalal i  im mieszkać w swoich państwach.  
W  okręgu P F ircburskim  p rawo zawarowało 
im  wolność  pobierania 50, od sta czynszu, 
czyli lich w iarskićy pro wizy i. Przykłady świad­
czą że znaydowali  obronę  przeciw pospólstwu 
fana tyzmem zaś lepionemu.  Mieszkance m ia ­
sta Ratyzbony okupuią  og rom nemi  grzywna­
m i  prześladowanie na Żydów podniesione w 
R o k u  1476, za m n i e m a n e  pomordowa nie  
dzieci. Cesarz M a x y m i b i a n  z a b r o n i ł  nawet  
D u c h o w n y m  kazać o Żydach ,  by nie zaią- 
trzać przeciw n i m  pospólstwa. Pośród ta­
kich to s tosunków zapewniaiących wielkie 
korzyści ,  Żydzi  stroniąc od rzemiosł  p raw­
dziwie pożytecznych,  chwycili się łatwyph 
zarobków,  szczegolnie'y handlu  i p rzekupni -  
ctwa.

Ciemnota Żydów,  ich wpływ szkodl iwy 
na  Narody pośród k tórych żyią,  n ie  są więc 
bynaymniey  skutk iem doświadczanego uc i­
s k u ,  ale owocem ich charakteru i p ł odem  ich 
wewnęt rzney  ustawy. Znaydui emy dowód 
sprawdzający to m n ie m a n ie  w Polsce i w 
Hiszpani i .  W  tym os ta tn im kra iu  używal i  
swobód nadzwyczaynych; w ich ręku  mieści ­
ły się kapitały,  rządzil i  zupe łn ie  czynnościa­
m i  b a n k o w e m i;  co większa , wolno im  było 
nabywać clobra n i e i u c h o m e , k tóre bezpośre­
dnio nieuprawiali  ale zrzuciwszy ten ciężar 
na  lud wieyski,korzystali  z iego pracy i s rnm o” 
tnego  ucisku. Nie fana tyzm,  więc lecz taka 
niedola stały się przyczyną  rozjątrzenia prze- 
siw  ftiyn narodu, i ich następnego  wywoła­
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nia z Hiszpanii .  —  Co do P o ls k i ,  zdaie się i £ 
Żydzi  osiedli w tern państwie zaraz po zapro­
wadzeniu do niego wiary Chrześciiańskiey,  
gdy dowiaduiemy się z Dzieiów że leszcze w 
Ro ku  1264., Bolesław nada ł  1111 . znaczne 
przywileie.  Te  zaś potwierdz ił  w R o k u  134.1 > 
Kazimierz W ie lk i ,  nie z przyczyny przychyl­
ności k u  E s te r z e , ( i ak  niek tóre  Kronik i  m y l ­
nie tw ie r d z ą , )  lecz że ten głęboki pol i tyk  
chciał utworzyć  z nich w państwie sw o ie m  
stan t rzeci ,  czyli Mieszczan. Jakież skutk i  
odniósł  ten mądry zamiar?  Żydzi  stali się 
wnet  celnieyszemi Obywate lami mi as t ,  obięli 
wszystkie zrzódła dochodu i p rzemysłu  i u su ­
nęli  od nich Chrześciian. Utworzyl i  związek 
pol i tyczny pod bezpośrednim R ząde m  star- 
szycłj. Rabinów;  podzielili  się na prowincyie 
gdzie zgromadzały się Seymi ki ;  wysyła l iDe-  
pu ta tów do Warszawy i mieli  Marszałka na  
lat sześć obranego.  Stanis ław Augus t  chciał 
znieść tę u s t aw ę ,  lecz bezskutecznie:  t rwała 
ona w swoiey mocy chociaż nieco skrycie'y. 
Pos tępuiąc  w Polsce tak iak w Hi szpani i , za­
garnęli  kapitały,  wyzuli  k raiowców z korzy­
stnych zatrudnień hand low ych,  z p rzycho­
dów łatwych i pewnych,  iakie czynią m ł y n y ,  
browary ,  gorze ln ie ,  szynki.  T w a r d ą  pracę 
iedynie ,  Chrz tśc i ianóm w udziale zostawili;  

' Niezaspokoieni  przecie tym d omi arem  do- 
brodz ieystw,  uskarżaią się przed El ek t o re m  
Brandebursk im na ucisk ialyego w Polsce 
doźnaią i p roszą  o przy tułek  w iego państwie,  

Dla czegóż Żydzi  w  Polsce osiedli gdzie 
tylu używali  swobod , gdzie niebyli  ciemięże­
ni  ale kra iowców uc iska li ,  nie przetworzyl i  
się w obywateli  czynnych i przychylnych? 
Dla czego zostaią w stanie naygrubszey n ie -  
wiadomośc i w tym kraiu, gdzie wszelka w o l ­
ność była im  zabespn ezona ? — Czyli szukać 
m a m y  innych dowodów do s twierdzenia tego
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z d a n i a , źe ich wyznanie  ścisłe połączone  z 
w e w n ę t r z n ą  us tawą s(prawia te przywary  w '  
charakterze i tę niengiętość ducha , przez k tó­
r ą  u t rzymuią  się w b ł ę d z i e / i  w nieprzychyl-  
ności  clla d rugich Narodów.  Ktokolwiek  
weydzie w bliskie rozpoznanie  s tosunków 
lu du  Żydowskiego z /Narodami pośród k tó­
rych osiadł ,  przekona  się, ile są mylne  i p rze­
sadne twierdzenia o ucisku i niesprawiedl i ­
wości  iakich doznaią.  Uzna za rzecz słuszną,  
ze chciano wskazać run granice do których 
m ó g ł  rozszerzać swóy wpływ;  zawierzy n a .  
k o n ie c ,  że z własney woli niekorzystał  z n a ­
danych sobie przywile iów,  i wzbudzi ł  k u  so .  
bie nienawiść  i wzgardę.

Od lat 4.0 za ym ui ą  się politycy, wynale­
z ien iem  sposobów które 111 i by polepszyć m o ­
żna  stan Żydów.  O iak t rudny przedsięwzię­
li zawód!  Rządy  opiekuiące się ich losem 
m a i ą  przed sobą lud , co uporczywie odrzuca 
ich dobro.dzieystwa , co niechce przyłożyć się 
do pomyślności  k ra ip ,  co w  iednym tylko i 
Szkodliwym przemyśle szuka zarobku.  Je­
żeli  zdarzyło się ze Żydzi założyli rękodziel-  
n i e ,  należy uważać iż te nie są korzys tnemi  
dla wszystkich w ogóle krajów,  ani też zapo- 
magaią  zavysze te miasta wśród których kwi- 
tną .  P om in ąw sz y  iednąk inne  m nie y  wa-. 
żne  szczegóły zastanówmy się nad t rzema 
g łó w n e m i  przedmiotami .

1 mo S k ła d  m oznow ładny i  rozszerzona  
w ła d za  Rabinów  w łizc^dzie ludu Izrael­
skiego..

Lud ten dzieli się na trzy klassy, szlache­
cką czyli bo ga tą ,  uczon ą ,  i pospólstwo: czy­
li ubogą oraz nieumię ię tną ,  Bogaci m n ie y  
są poważani  ad uczon ych , dla tego te ż ' s z l a ­
chcic Żydowski  wydaie chętnie córkę za u .  
bogiego Rabina i pragnie chciwie by syn za- 
stał jnędrcem,  Alić vyszelbie rozwinięcie się

władzy umysłowey stale się n iep odobny m i  
przyczyny ślepego połuszeństwa należącego 
się Rabinom , które  ci naystaranniey w da- 
wnych  ka r t ach  u t rzymuią .

2 do W y  obrażenie,ze lud  Ż ydow ski iesb 
ludem wybranym od■ B oga przeznaczonym  
do w ładania  św ia tem , i  loyzszym 10 moral- 
710sci od innych JSJarodóio,

Takie  wyobrażenie zaszczepia w Żydach 
pychę która przelała się w ich charakter;  a tO 
wyobrażenie  n iemoże  byclź zatar tem bo opię- 
ra się na  podaniach uświęconych.  Czytamy 
bowiem w Księgach Żydowskich ,  ze  ” iedna 
dusza Żydowska  droższą iest w  oczach Boga, 
niżel i  wszystkie inne  iakiego bądź ludu,,  ż e „  
Izraelici są mii szemi  Bogu od A n io łó w ;  ź e ,  
są między narodami  tem czetn iest serce w  
ciele lu d z k im ;  że świat  był  dla nich s tworzo­
n y m  i bez nich istnieć nie m o ż e ;  że wszyscy 
Żydzi  są m ą d r e m i  i u c z o n e m i ; , ż e  kto lży 
Żyda ,  lży Boga. , ,  Pomin ąwszy  tyle innych,  
raz dziecinnych,  drugi  raz bluźnierczych 
twierdzeń ,  zastanówmy się nad tym iednym 
w y p a d k ie m ,  że nayświatleysi p ismotwórcy  
Żydowscy  zarażeni  byli podobną  nauką .  I leż 
błędnych m n ie r n a n ,  ile samochwalstwa i p ró­
żności niedośt rzegamy w dziełach dŹeudelso. 
n a , Ir ie d la n d ra , Salomona M aivion, IV es-  
Seli, B e n - D a w id a ,  i  M oyzesza Hirschel. 
Czyliż n iezna lazł  się Aut o r  Ży d o w sk i , który 
niby  wspólną  narodów i ludzkości  mi łośc ią  
zagrzany,  oświadczał  się za po łączeniem Ż y ­
dów z Chrześcijanami:,  ale w iaki sposób; oto 
abyśmy im  udzielili przywi le jów zasadzonych 
na ich prawach i zwyczaiach,  abyśmy święta 
nasze przenieśli  do dni uroczystych w ich Ka­
lendarzu,  Takie wyobrażenie o własney 
wartości,  zrządza w Żydach oboiętnpść na u-  
cisk , albo raczey czyni ich n iedos tępnemi  dla- 
hańby,  a razem i dla czci,  skoro zostaie wy.



sa ie r tona  od obcych im ludzi.  Niemrriey tez 
przyczynia się do ich cierpliwości nadzieia 
zemsty nad c iemiężycielami , w przysz łem 
życiu. Salom on M aim ón  powiada o sobie,  
i s  gdy zaiechała do karczmy dzierżawioney 
przez iego oyca , pewna  X ię ż n a , dziwił  się 
nad iey orszakiem i blaskiem iaki ią otaczał: 
w t e m  ociec poszepnął  m u  do u c h a , , ,  nieza- 
stanawiay się s y n u ,  przy idz ie  czas gdzie ta  
P a n i  palić n a m  będzie w piecu. ” Żydzi  zo- 
st.uący pod nieui i losie rdnym Rządem T u r k ó w  
cieszą się w n i e do l i ,  pewnośc ią  odwetu  na 
okrutnikach.

g tio 'Ż ydzi inoazaią praitę za  k a rę , i  z  
lego  pow odu  mówić zw yk li do naw racaią- 
cych ich  C hrześ c ii an „ J e ż e l i  i  es teście  ludem  
zbaw ionym  dla  czegoz pracow ać m usicie?  „

Rolnictwo iest poniekąd zasadą potęgi na­
rodów,  Żydzi  zaś zaymować się n i m  nie będą 
póki  zostaną pod władzą swoich ustaw; T a l ­
m u d  bowiem wyrzekł  o uprawie'v z i e m i , że 
iest za trudnien iem p u d ł e m ,  ze k to użył  12. 
t alarów d o  handlu będzie m ia ł  co dzień 
mięso  i w in o ,  kto ie zaś roli powierzył  
przestawać powinien  na cebuli i soli. Zda­
nie przewrotne  zaiste,  zaszczepiające w u m y ­
śle tego ludu przekonan ie ,  i i  dostatki nie 
nabyw'aią się pracą lecz l i chwą,  które nawet  
lichwę czyni godziwą i wskazuie w  piey 0- 
woc opieki Boskiey.

T e  poprzednicze uwagi są przysposobie­
n ie m  do rozwiązania pytania: czego Z ydzd  
dom agać srę m o g ą , i  co im  sp ra w ied liw ie  u .  
d zie lic  n a le ż y ?

Narody które chcą zachować właściwy 
sobie charakter ,  i dążą do uszlachetnienia i 
do doskonalenia siebie,  wyrzec się pow inny  
tego wszystkiego co n ie  łączy się z n iemi  
Ściśle i zupełnie.  Żydzi  właśn ie ,  są iakby 
członkiem ciała poli tycznego,  k tóry przy n i e m
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u r ó s ł ,  ale się z n i e m  niespoił ,  Z w iększy m 
zaiste pożytk iem byłoby dzisiay dla pańs tw 
Chrześciiańskich,  gdyby d-o n ich  Żydów nie-  
przyięto dawnieyszemi  czasy; kiedy iednak 
te m u  złeim^zapobieżeć nie m o ż n a ,  cierpieć ie 
należy i szukać Środków do um orz en ia  onego ,  
n iegwał townych  przecie i nieludzkich.  T a ­
kie środki m o g ą  bydź podzielone na trzy czę­
ści znakomitsze.

N a p r z ó d : ustanow ić s to su n k i ludu  
starozakonńego do kraioićcdjo. jF o iv to re : 
za p o b icd z iego nam nożeniu się p rzez  p rzy -  
bylców . Potrzecie-, u ła tw ić  mu sposoby do 
p rzy ięc ia  w ia ry  C hrzesciiauskiey.

Żydzi n ie m ogą  bydź uważani  iedynie ia- 
ko lud w N a ro d z ie  c ierp iany. Oni  nieprzy-  
kładaią się do iego pomyślnośc i ,  pot rzeba 
też zapobiedz aby m u  nieszkodzil i .  Niechay 
więc prawo powszechne  przepisze granice do 
k tórych wpływ swóy i działania zastosować 
m a i ą ,  niechay zapobieży nadewszystko nada­
n iu Ży dom takich przywileiów k tóreby n a ­
rodowcom ciężyły.—  Miasta dotąd wolne  od 
Żydów (* )  pow inny obstawać przy docho­
waniu tey swobody.  Handel  n ie  m o ż e  i m  
bydź zabroniony,  lecz ograniczony pr zy zw o ­
icie bydź powinien .  Wszelkie  przywileie 
wyłączne n ie  m o g ą  im służyć. W ten czas 
tylko upoważnien i  zos taną  do nabywania  zie­
m i ,  kiedy ią osobiście uprawiać  zechcą. Żyd 
n i e  może  nigdy używać  prawa Jus  ;p a tro n i  
nad narodowcami .  Kiedy takie urządzenie 
zabespieczy obywatel i  od krzywdy, kray od 
szkody,  zostawiemy Ż y d o m  ich zasady, ich 
własną  mo ra ln ość ,  ich różnienie się w odzie­
ży, ich posłuszeristwo własnym sędziom, ale 
tylko, kiedy spór zachodzi między dwoma Ży-  
darni. Otworzymy  im  nadto rękodzie lnie

( * )  Jest takich kilka w  N iem czech.
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po d clozorem cechów,-gdzie te pozostały przy stety,  zan iedbanym celem. Daią się słyszeć 
dawnein  prawie.  —  tysiączne sarkania na ich charakter i sposób

Żydzi pow inn i  bydź porównani  z Chrze- ży c ia , a  ci którzy szemrzą  n iezwaia l i  £e ża-
ściiananii co do podatko-vy powszechnych; nie  dnych nieczyniono zabiegów o ich poprawę,
m o ż n a  iednak przeczyć ze są obowiązani  do Co większa; prześladowano nawróconych,  lub
opłacania oddzielnego prawa opieki. Nale- też porzuczano ich s m u t n e m u  losowi. Było-
i y  ich uwoln ić  od wielu posług dla kra iu  i w  by zaiste nieludzkością wymawiać Zydóm ,  iź
obywate l s twie ,  mianowic ie  o d ■ zawodu woy-  są Ży d am i ;  w ty m tylko względzie ubolewać
ekowego i od urzędów obieralnych i g m in -  nad n i e m i  i win ić  ich m o ż n z ,  ze maiąc o-
n y c h ,  gdzie h o n o r  iest wyłącznym bodźcem twarte  podwoie  do świątyni  prawdy,  zanu*
zasługi .  Trzeba  i m  nadewszystko dać poznać 
że gościnność iakiey i m  udzielaią Narody,  iest 
dobrodz ieys twem.  W  s tanowieniu podatków 
znaleść pow inna  mieysce ta u waga ,  ze docho­
dy i -dorobki  Żydów nie  m ogą  bydź ła two 
doc ieczone,  ponieważ się z t e m i  taią,  i cho ­
ciażby byli zmuszeni  przysięgą do ich rze­
telnego podania,  chciwość z s u m n i e n i e m  p o ­
godzić potrafią. Poda tk i  p rzypomina jące  p o .  
n iżen ie  tego ludu  i mieszczące w swem n a ­
zwisku iakby godło zniewagi  (np ,  pogłówne)  
p o w i n n y  bydź zniesione ;  wszelka zaś ró ­
wność  p o d a tk ó w  w każdem państwie Rzeszy 
Niemieckie'y zaprowadzona ,  aby ta, odnogą 
Adminis t racy i  stosowała się do celfi po łącze­
n ia  Żyd ów w iedno ciało, rządzące się iednem 
p r a w e m . —  Ścisłe zapobieżenie nayściu do 
Niemiec  Żydów obcych , zmierza  szczególnie 
do przedsięwziętego ich przetworzenia.  M ą  
bydź przeto zamierzony  czas pd którego za­
cząwszy,  nastąp i  dokładny spis Żydów pod tę 
porę  w kra iu  osiad-łych ; ilość okazana niech 
będzie s tanow czem -  M a x im u m ,  które tylko 
przez  we w nę t r zne  rozmnożen ie  s ię ,  powie-  
k s z o n e m  bydź może.  Spis taki atol i ,  n ieu- 
czyni różnicy w stanach,  nierozdziel i  m a ią -  
tk ów i nieobe'ymie żadnych urządzeń.

Uła twienie  Ż ydom  środków iakiemi zbli­
żyć się m o g ą  do pirzyięcia religii Ch,rześciań* 

skiey iest nadewszys tko  ważnym ? lecz nię-

rzaią się w błędzie i z abobonach . —  Żydzi  
powstawal i  na Neofitów, twierdząc że są z ie ­
m i  ludź mi  którzy  dla zysków wyrzekli  się 
wiary swych przodków.  Takie  zdanie roz­
szerzyło się między  Chrześci ianami.  Mogli  
byli iednak przekonać się z pi3m Ins ty tu tu  
K ailem berga  że większa liczba nawróconych  
powodowała  się przyrodzonem powołaniem.  
T e n  Ins tytu t  u r ządz ony m  był  podług  m ą ­
drych i pożytecznych prawide ł i zapowiadał  
na przyszłość ważne  skutki .  Utworzyło  się 
n ie dawno w Angli i  po dobne  fowarzystwo 
pod n a zw is k i em ,  Z g ro m a d ze n ia  L o n d y n - 
shięgo do szerzenia  nauk i  C h rys tu so w e j  
m ięd zy  Ż y d a m i■ Je^o założycielem był Żyd  
z Frankoni i  r o d e m , k tóry wstąpi ł  w roku  
igoo  do Ins tytu tu Missionarzy w Berlinie. 
Męże godni  i znakomic i  wspierali go w p r z e d - 
s ięwzięc iu ; istnie w Londynie kaplica na zw a­
na Żydowską  gdzie odbywa się służba Boża. 
a w roku  i 8 ' 3  Xiąże K en t ,  po łożył  węgielny 
ka m ie ń  kościoła Mefropol i tańskiego,  na leżą ,  
go wyłącznie do Chrześciian Izraelskiego ro­
du. Przy  ty m znayduie się szkoła gdzie wie­
le młodz ieży Żydowskiey  ćwiczy się w n a u ­
kach pod dozorem Towarzystwa.

Życzyć tiy należało,  aby u tworzyło się W 
naszym k ra iu  zgromadzenie  na  tych samych 
o p a r t e  zasadach i po dobnym  dup bem oży­
wione.  Niechay nawróceni  dozna ią  opiekij



tiiećhay przypuszczeni zostaną ćlo pożytków
czyli to w towałzyskim czyli w politycznym 
bycie, do których powółuie zdolność; nie- 
chay Chrześciianie przycisną nowych braci do 
serca swolego, i do ojczyzny poprowadzą no­
wych obywateli. Taki widok zachęci wi,elu 
do wniyścia z nam i w związki pożyteczne, i 
sainychże' bogaczów skłoni do zapewnienia 
swym dzieciom widocznych korzyści.

Prawa i obowiązki dla każdego członka 
Narodu w szczególności oznaczyć m ożna w 
pięciu głównych prawidłach.

1. Prawo używania korzyści narodowi 
właściwych i iego obywatelom wspólnych, z 
tym  warunkiem aby żyć i działać zgodnie z 
e ław ą  N aro d u .

2. Sposobność do nabycia zaszczytów i 
g o d n o śc i-które są nagrodą zasługi; zdolność 
do piastowania urzędów, z tern zastrzeże­
n iem  dla cudzoziemców, źe wtedy dopiero pia­
stować ie mogą kiedy Rząd wcieli ich uroczy­
ście do poczetu obywateli,  pod obowiązkiem
r . 'scisłego złączenia się z N arodem  przy im uią-
cym go pośród siebie,

3 1 Obowiązek do udziału w każdym wy­
padku dotyczącym ogólnie Narodu.

4. Obowiązek pełnienia usługi i przy­
kładania się do spraw tey gminy w którey 
osiadł.

' 5- Obowiązek bronienia Oyczyzny prze­
ciw nieprzyiacielowi.

Uważano w niechęci Żydów do .'stanu 
woyskowego słuszną przyczynę do rugowa­
nia ich z kraiów; taka przyczyna nie upadła, 
ponieważ z wielu względów wyznać należy 
niezdolność ludu Izraelskiego do woyny. Za~- 
stępy Niemieckie powinny się składać z do- 
boru w Naródzie- Są oneiakby wizerunkiem 
tego co naród mieści w sobie nayzacnieyśze- 
go, nienależy przeto przypuszczać do pich ip- 
j ad dVro j s «

nych ludzi iak tylko narodowców; Niemiec 
Jedynie obok Niemca walczyć może. Za­
szczytem bydź powinno to prawo podnie­
sienia miecza dla dobra Óyczyzny a zaszczy­
tem wspartym na narodowości i wyłącznie, 
zapewnionym rodakom, Niechay się Żydzi 
pocieszają darqwanemi sobie swobodami, że 
ich od tego dostoynego przywileiu odsuniemy.

Z tylu Wniosków rozmaitych w niniey- 
szem piśnyie przedstawionych, z tylu^czy- 
nionycłr w niem uwag i dostrzeżeń w ypro­
wadzam następuiące zasady:

Po pierwsze: Żydzi oświadczają się bydź 
narodem oddzielnym , niepołączonym z Na- 
rodami które im dały schronienie, skoro Ży­
dami zostawać pragną.

Pomtóre: Narody rozmaitego szczepu, 
odmiennością ięzyków rozłączone, wtedy 
tylko składać mogą ieden ogół pod władzą 
wspólnego pana, kiedy, prawa ich będą i@« 
dnakowe, zdanie Jednomyślne 1 działanie 
wspólne.

P otrzecie: Taka zaś iednośe ustawy, ducha 
i czynów,niema dotąd mieysca między ludem 
Niemiec i ludem Żydowskim,

Po czwarte: Prawa wynikłe z ustaw re- 
ligii Chrześciiańskiey nie mogą bydź Żyd om. 
udzielone; raz bowiem używaliby swobód so­
bie samym właściwych, drugi raz swobód 
wspólnych z Chrześciiany, z czego tworzyły 
by się nieprzestannie spory, ku usprawie­
dliwieniu których, Żydzi darowanemi sobie 
przywileiami składać by sie mogli,

Fopiąte: Stosunki między Żydami i
Chrześciianami powinny bydź dokładnie i 
trvrale oznaczone; przeyście Żydów do reli- 
gii Chrześciiańskiey ułatwione, chęć do za­
robku wspierana, kiedy iest godziwa i kra­
jowcom nieszkodzi. >

>Zakońc?ę niniejsze pismo uwagą nad 
nas\yi8khmi ludu ó k tórym  mowa.



Ży dz i  bydź chcą Ż y d a m i ,  a b rz y dz ą  się 
Ż y d ó w  naz wisk iem.  Zna laz ł  się m ię dzy  n i ć ­
m i  p i smo twórc a  k tó r y  w y r z e k ł ,  że to imi e  
( z n a ć  dla tego i i  s ta ło  się u p o m i n k i e m  w zga r ­
dy i p o n i ż e n i a )  by ło  i m  szkod liwe .  N ie u -  
z y ł e m  go w tey myśl i  ,, lecz iako naz w isk a  
u p o w s z e c h n i o n e g o .  Gd yb y śm y  w pr ow a d z i l i  
do i ę zy k a ,  wyra z  I zrae l i tów,  H eb ray c zy kó w ,  
albo S ta r oz a k on n y ch  ( * )  i zastosowal i  go -d o  
ludu.  ściągaiącego na  się n iechęć  p r zez  s p r o ­
śne p o s t ę p o w a n i e ,  s t a łoby się g o d ł e m  w s t r ę ­
tu  i szyders twa.  N i e o d m i e n i a y m y  więc n a ­
z w i s k ,  ale d o ł ó ż m y  s ta rania ,  by ci co ie n o ­
szą zatar l i  w pamięc i  ludzk iey  n i e p r z y i e m n e  
w y o b r a ż e n ie  iakie w zb u dz ać  m og ą .

g i . )  E x e m p l a r z  p i s m a  p o d  t y t u ­
ł e m :  Z a s ł u g a  K o b i e t .

( z  F ran c :  le N ouvell is te )  (** )
W k o ń c u  lata 1810 R o k u  wyiec ha ł  b y ł  z  

P a r y ż a  P.  L eg o uv e  ( a u t o r  k i lk u  p i s m  p o w s z e ­
c h n i e  w i e l b i o n y c h ) ,  do  p e w n e g o  m ia s ta  p o r ­
t o w e g o  w zam ia rze  u ż y w a n ia  kąp ie l i  m o r ­
sk ich .  Un ika iąc  n i e w y g o d n y c h  noc le gów  ie- 

■ c h a ł  wciąż ,  i iuż b y ł  b l i s k im celu swey p o ­
d r óż y  gdy zos ta ł  z ł o ż o n y  n ag ł ą  i n iebespie -  
c z n ą  chorobą.  Stary s ługa k tó r eg o  m i a ł  przy  
s ob ie ,  t r osk l iwy  o zd r o w ie  p a n a ,  k aza ł  s t a ­
n ą ć  w wiosce leżące'y na  t r akcie i pospieszy ł  
szu kać  za w oł an e g o  w tey okol icy l e k a r z a ,p o ­
l eciwszy n a y m o c n ie y  chorego ,  s t a ran iu  g o ­
sp o d y n i  gościńca do k tó rego  zaiechali .

W  krotce  po od ieźdz ie  s łu g i ,  Legouve  
p rzyszed ł szy  n ieco  do siebie zasyp ia ;  i s e n i e -  
go  t ak się zdaie ^ p o k o y n y m ,  iż gos p o dy n i  
k tó r e y  p r z y to m n o ś ć  w  oberży ( z  p r zyc zyn y  
p rzybyc ia  wielu osób,  m ię d z y  t em i  dwó ch  
p a ń , )  kon iecz n ie  była p o t r z e b n ą ,  z o s ta w i ­
w sz y  p rzy  c h o r y m  r o z t r o p n ą  s ł u g ę , uda ie  się 
do Izby gośc inney,  gdzie . zas taie  B a r o n o w ą  
B.* i iey s ios t r ę ,  od k i lk u  miesięcy za p e w n e ­
go  z wyższ ych  w oy sk o w yc h  za m ą ż  wydaną ;  
czeka ły  o n e  n iec ie rp l iwie  pó k ib y  ich p o w ó z  
u s z k o d z o n y  w d rodzę  n a p r a w i o n y m  ń iezos ta ł ,  
p o n i e w a ż  z a p r o s z o n e  n a  ucz tę  k t ó r ą  dla P .  
L e g o u v e  w yp ra w ia ć  m i a n o ,  ieszcze-dnia tego 
w  mieście p o r t o w e m  s tanąć  zamie rzy ły .

W  czasie t rwa iącey  r o z m o w y ,  go sp o dy n i

us ły szawszy’ iż w .zła no słuiące 'y zos ta w io ne y  
p rzy  c h o r y m ,  odpo wiad a  z g n i e w e m ,  że iest  
z a t r u d n i o n ą  i że iey n ie  m o ż n a  odrywać .  —•
” Z o . t a w i ł u n  ią  p rzy  p e w n y m  P a n i e — do da ­
ł a —  k tó r y  m o c n o  zasłabł  w podróży ;  iak p o ­
wiada  iego s łużący  m a  to byd ź  P.  Legouve' ;  
n i echcę  by m i a ł  p r zyc zyn ę  uska rż an ia  się n a  
m ó y  d o m e k , ,  —  Jak t o ? —  pr ze rw a ł a  B a r o ­
n o w a —  P,  L eg o u v e  tu  się z n a y d u i e ? — N ie -  
inaczey,  p r zy b y ł  bardzo s łaby,  ale dzięki  N i e ­
b u  tria się iuż lepiey,  i w łaś n ie  w tey chwil i  
spoczywa.  —  Cóż więc teraz czynić n a m  w y p a ­
d a — rzek ła  cicho B a r o n o w a  do siostry;  sp ie­
sz y ły śm y się aby go w idz ieć ,  p o z n a ć  g o ' i  
w spó ln i e  z d r ug ie m i  dziel ić r adość w d n i u  ie-  

-go p rzybyc ia ,  k i e d y . . . .  Ale p rzychodz i  m i  
w y b o rn a  m y ś l ,  n i k t  n a m  tego p r z y n a y m n i e y  
n ie za rz u c i ,  iż t en co u m ie ię tn ie  zasługi  k o ­
b ie t  o p i e w a ł ,  ozięb łością  zos ta ł  n a g r o d z on y .  
Zaięte tą  m y ś l ą ,  ka ż ą  sobie  dać pok ó y  s ty k a ­
jący z ty m  gdzie P. L e g o u v e  spoczywał ,  w n e t  
ro z ł o ż yw sz y  swe  rzeczy,  op o w iad a j ą  go spo ­
d y n i ,  iak wielk ie  poe ta  t en m a  p r aw o  do  
wdzięcznośc i  k o b i e t ;  wreszc ie  zwi e r za i ą  się' 
iey swoiego  z a m i a r u . — ” Gdy p r z y p a d k i e m  
sp o t ka łyś my  naszego  u lu b i o ne g o  ob ro ńcę  o-  
b i e d w i e b ę  l z iemy doglądać go w c h o r o b ie ,n ie -  
cheeiny n i k o m u  u s tę p o w ać  tego szczęścia,  
aby ty m  sp o so b e m  p r z e k o n a ć  go,  ile n a m  iest  
sz a c o w n y m .  Żeby  się i-ednak n i e  d o r o z u m i a ł  
k t o  iestysiny i dla tego niechc ia ł  od rzuc ić  n a -  
szey p o s ł u g i ,  wystarasz  się dla nas i ;w ie śn ia ­
czych ub io r ów ,bę dz i es z  nas nazy wała  s w o i e m i  
s io s t r z en ic am i ;  a tak p r z e b r a n e  pof ra f i emy 
z ab aw ić  ch or eg o  i s t o p n i a m i  p rzy w ró c i ć  m u  
s p o k o y n o ś ć ,  co i edyn ie  z w ą t l o n e  iego si ły,  
p o k r z e p ić  z d o ł a , , —*

G osp od yn i  ucieszona 2 przybycia tak zn a -  
k o m i t y c h  osób,  spieszy w yp e ł n ić  ich żąd an ie .  
N ie  za d ługo  B a ro n o w a  i iey siostra z u p e ł n i e  
p r z e s t r o i o n e  j edna z szczo tką  druga z m i o ­
t e ł k ą  w r ę k u  ud a i ą  się r a z e m  z go sp o d y n ią  
do p o k o iu  w  k t ó r y m  się Legou ve  zna yd o w ał .

Krząta ły  się w łaśn ie  oko ło  sp r zę tów  k i e ­
dy chory p rze bu dz i ws zy  s i ę ,  z a w o ła ł  na s ł u ­
żącego.  —  ” P o ie c h a ł  szukać l e k a r z a —• o d p o ­
wiada g o s p o d y n i — bardzo się t r osk a ł  o z d r o ­
w ie  W P a n a ,  ale iak widać P a n  ma sz  się lepiey.  
—  T o  p e w n a  że m i  znaczn ie  u lż y ło . . .  K t ó ż

( * )  W n a s z e y  t e r m i n o lo g i i ,  w y r a z y  te p rzy ję te  zos ta ły .
(**) P ism o nades łane  R edakcyi.



to są ,  te p i ę k n e  dwie o s o b y ? —- S ą  to m o i e  
S io s t r z e n i c e ,  d op i e r o  sze ść  m i ę s i ę cy  i ak  za 
m a i  p o s z ł y ,  na k i l ka  d n i  do m n i e  p r z y i e c h a .

• ły; obiecawszy i ego s łu żącem u ,  że go wie r ­
nie zastąpię, gdy iednak co chwila odry wać 
się musze ,  zostawi łam tutay Zuzię i Elzbtet-  
k ę ,  aby nad P a n e m  w każdey czuwały chwi­
l i .   Nieskończenie wdzięcznym ci iestem;
nie  radz iłbym iednak , przy chorych podobne  
zostawiać osoby', ho m o g ą  prędzey odebrać 
niże l i  wrócić spokoyność .— Żjartuiesz sobie 
W P . -  odezwała się Ba ronowa,  gdy w tem 
ocierała k u r z a w ę — ” Ci Paryżanie doda­
ła ley s-iostra ustawiaiąc krzesełka nay większą 
zakładaią roskosz w szydzeniu z i n n y c h , , —  
Któż  wam powiedzia ł ,  że iestein z Paryża?— 
W i e m  dobrze od służącego kto W P .  iesteś.—■ 
•rzekła g o sp o d y n i , naylepszy £  ludzi i naygo- 
•dnieysży kobiet  przyiaciel;  są to własne ie­
go słowa. — Zaraz to z twarzy WP.  wyczy­
tać się daie -— 'odezwała się zmyślona  El- 
żb ie tka .—  A któż by m óg ł  bydź nieprzyja ­
cielem tych wszystkich które w am  są podo­
bne  !—  z tkl iwem uczuc iem odpowiedział  

•Legouve.  —
Kiedy tym sp osobem ,  ro zm ow a  co raz 

większey nabierała żywości wchodzi  służący; 
za n i m lekarz człowiek zasłużony-i  obszerne 
wiadomości  posiadający. Na samo imie P a ­
na Legouve  którego dzieła n i e b y ł y  m u  ob- 
cemi pospieszył  z ofiarowaniem swoiey u s ł u ­
g i .   P o  dokładnem wybadaniu wszelkich
s z c z e g ó ł ó w  choroby* zapewnia że gorączka w 
krotce us tanie ,  i że gorszych skutków oba- 

■ wiać się nienależy,; podaie m u  kropl i  do za­
życ ia ,  i prawdziwie ucieszony z poznania 
znakomi tego m ęża ,  oddala się,  obiecując na-  
zaiut-rż z rana odwiedzić chorego.

Noc się zbl iżała—  Legouve  zapewnio­
ny  przez lekarza że iest dalekim od niebe- 
spieczeństwa , a do' tego tknięty do żywego 
t roskl iwością iaką m u  wszyscy starannie oka­
zywal i ,  uczuł  iż krople pożądany  sprawuią 
skutek i spokoynie zasnął. Barono wa i iey 
siostra wyprawiaią gospodynią<do iey z  wy* 
cżaynych zatrudnień i doradzaią staremu s tu­
dzę ,  by,się ,udał na spoczynek , ktorego bar­
dzo pot rzebował,  iakoż nakłoni ły  go do po­
łożenia Się w ościennym pokoiu.

' D a m y  same zos tawione ,  oddaią się cał­
k ie m  roskoszy, iaką vy n ich to osobliwe spra­

wia położenie.  Żadna  n o c ,  te nawet  które 
na świetnych stolicy spędziły zabawach,  przy- 
iemnieysze się im niewyt lawały.  Legouve 
obchodził  ie z tylu w z g l ę d o w i . . .  P rz ec ho ­
dząc 8ic kcło niego Ba ronowa uyrzała w o- 
twartym pugilaresie pięknie o p raw ną  ks i ą ­
żkę. Przybliżywszy s ię ;  postrzega w napisie 
te słowa: Z a s łu g a  K o b ie t. Bierze ią os t ro­
żnie i namawia  siostrę do czytania na n o w o  
dzieła tego:— „ Nigd.y—  dodała—  mocniey 
nie uczuicmy piękności  co się tak obficie w  
n i e m  znaydnią ;  każda m yś l ,  każde wyraże­
nie zdawać n a m  się będzie iak dopiero z ust  
iego wychodzące ,  i niezatarte w naszey p o ­
zostanie pamięci . , ,

Siadaią w mieyscu  naybardziey od łozka  
Pana  Legouve o d d a lo n y m ,  i odczytuią to u- 
lub ione ,  tyle iuż razy przez nie czytane dzie­
ło,  którego liczne wydania po całey rozsze­
rzyły się Europie.  Z iakąż roskoszą powta-  
yzaią te mieysca gdzie autor cudnie władzę 
piękności  ogłasza,  gdz ie , wysławia wspania­
łe przez nich poświęcenie \ tego drogiego da.  
r u , d a i ą c n a m  życie,  iuż pielęgnuiąc naszą  
młodość  i od wszelkich zasłaniając nieszczęsc 
na iakie i ą  wystawiło przyrodzenie.  Ach. 
iak lubię — rzekła B a r o n o w a —  ten wierny o- 
braz wpływu kobiet  na powszechne  szczęście 
rodzaiu ludzkiego. Z iak imze  wdzięk iem i 
uczuc iem maluie  Legouve m a t k ę ,  k o c h a n ­
k ę ,  ż o n ę ,  przyjaciółkę? Któżby s ię n i ew zru-  
sz'ył na w sp om nie nie  szczęśliwego zwi ązku  
Pan i  Sabliere,  i dobrego naszego La Fonta i ­
n e ?  Możnaż  niezachować  w  pamięc i ,  tych 
k i lku  wierszy,  gdzie o przyiazn i  wza temnie  
ludzi  wiąiącey , rzekł :
Lecz przy kobiecie,  traci swą  cnotę zbyt ostrą,  
Wtedy  ona prawdziwą iest miłości  siostrą ,
W  tedy są iey podz ia łem;  ta radość prawdziwa,  
Te  starania, te względy, ta uprzeymość tkliwa 
Co się tylko w  poło wie mężczyznom udziela,  
Mniey niżkochankę;więce'y ma niż przyjaciela. 
—  ” Co do m n i e — przerwała  6iostra Barono-  
w e y — iako żona  woysko wegó ,  po lubi łam 
naywięcey te rysy odwagi i poświęcenia się 
"kobiet, l icznie w iego piśmie przytoczonych.  . 
Możeż  kogo nieobeyść Thel-esia, co bohate ­
ra i Byrno twórcy łącząc w sobie przymioty  z 
nieugię tą  wytrwałością oblężenie Argos w y .  
t rzymuie  i własne  czyny opiewa. E s te r  n i e ­
p o m n a  na zemstę okru tnego  A ssuru  naród  
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gwóy od zguby  wyrywająca. J n tig o ń a  nie- 
ustraszona śmie rc ią ,  byleby zwłoki  brata z 
obćey wyrwała przemocy.  E pom ińa iy w o  z 
u k o ch any m  m ę ż e m  pogrzebać się rozkazują­
ca. FVeturyia  któraś  wemi  łzami  to na synu 
w y m o g ł a ,  czego on starcom i piórwsżyin 
R z y m u  urzędn iko m z gn iewem  odmówi ł ;  
wreszcie ta Królowa-Angielska , .co własną  o- 
e o b ą ,  obywateli  Kaletu od morderczego żela­
za  zas łania.—  Ja iednak  odezwała się Baro­
n o w a —  nad te głośne czyny s k r o m n ą  dobro­
czynność tych szanownych,  przenoszę kobiet,  
co życie swoia usłudzę  c l io rych, lub ranny ch, 
poświęci ły żołnie rzy.  T u  nie raz kobiety wal­
cząc z w ro dzon em  do iyfcia przywiązaniem,  
częściey ieszcze ze w s t y d e m ,  podług  me go 
zdania , w całey pięknośc i i dobroci  iaśnieią,  
iakto sam w y m o w n y  przyznaie nasz obrońca.
Czu łą  w n iey  tkl iwość,  ofiar nieszczęsnych los

( b u d z i ,
Spieszy n aksz ta ł t  Bogin i  ł / y  ocierać ludzi.

I m y  mog ły byśm y zawieść twoią  nadz ie ­
ję  dalekiemi  okazuiąc się pd obrazu w iakim 
nas wystawiasz ? — dodała B a r o n o w a ' zwraca­
jąc wzrok  swóy rozczulony na Poe tę  co ieszcze 
spoczywał.  Szanowny L e g o u v e ! ktoraz tkl i­
wa i dobrze wychowana  -kobieta .może  ci o d - _  
ynowić swego uwielbienia i szczęśliwą się nie 
poczyta gdy choć naysłabszą wdzięczność 0- 
kazać, ci pot raf i?, ,

Słowa te z żyw ym  uczuc i em  i dob i tnym  
wyrzeczone  głosem przebudzi ły chorego. Spo­
strzegłszy to B a ro n o w a ,  przestrzegła siostrę,  
3by n iezapomnia ła  o sw-oiey roli. Kończą 
więc czytanie po em a tu  dodaiąc u w a g i  i po­
chwały w sposobie żar tob liwym i p rostym,  
(akieby -wzajemnie dwie wieśniaczki  udziela­
ły sobie. Legouve n ieśmi  im przerywaq,  s łu ­
cha w mi lczenia  i nay tk l iwszą  przeymuie  się 
radośc ią .—-’’ N i g d y — m ó w i  sa m  do siebie — 
prawdziwszego ,  n igdy  bardziey pochlebnego 
n ies ły sza łe m świadectwa, Jak natura lne  u« 
czucia! . .  iak sm ak  czysty i n iczem nieskażo­
n y ! , .  s a m o  przyrodzenie przemawiać zdaie
Się. , , ' : , ,

D a m y  sko/ .czywszy ks ią żkę ,  którey czy­
ta n ie m  nasycić s ię -n ie m o g ą ,  chcą ią na p o ­
w ró t  do pugi la resu  w ło ż y ć — „ Co za szkoda 
odezwie się iedna —t- ze eię z n i ą  rozstać mus ie -  
m y j  za rę c za m ,  że gdy bym i ą h ł u ż ó y  zatrzy­
m a j ą  nauczyłabym e>ę jćy na pamięć —- 
Trzeba  pr  zyznać dodała druga ,  że ona do^
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sk o n a łecżn as  czyn* wyobrażenie , I że p o d o -  
brie dzieła dla naszych m ężów  wie lką  staią 
się n a u k ą — Oniby te m u  nie wierzyli  i p rz e z  
po ło w ę co się w niey zawie'ra. 'Oby m i  się 
udało,  o podobną  wystarać się k s i ążk ę !— Za­
woła zmyślona  Z u z a n n a — zbliżając się po- 
wol i  do pugi la resu—  Chciałabym wiedzieć 
gdzieby ięy kupić  m o ż n a —  dodała Kliza, choć 
by m i  też ku lczyki ,  albo mó y krzyżyk z ło ty  
przyszło sprzedać.  Więc  ci-ią daruię —  ode­
zwał  się Legouve z porusz en iem ktorego iuż  
daley taić nie zdołał .  Przyimiyc ie  ią m b i e  
łaskawe przy jac ió łki ; w żadnych ręku dzie­
ło mo le  lepiey wydawać się n ie  może.  —  P a n  
więc napisałeś tę k s i ą ż k ę ? . ,  sprawiedliwie 
chlubić się mo żesz  że ona wiele między .ko­
b ie tami  zjedna ci przyjaciół .—  Tać  to iest n a ­
groda o k tórą  staram się iedynie .—  Słusznie  
powiedział  iego służący,  że pan iesteś czło­
w iekiem p e ł n y m  ząsługi-—  Co za dobroć tak 
kosz towny czynić podarunek !— Przeznaczo­
n ą  ona była dla szanowney i piękney kobiety; 
zamiar  inóy iest więcey niż dop e łn io ny m,  bo 
ią d w óm  ofiarować mo gę  „ — T o powiedz ia ­
wszy prosi o ka łamarz i własną  ręką na pier-  
wszey karcie te k r e ś l i , wyrazy: E liz ie  i Z u *
zanriie dbg ląd a ią cyn t- gó w chorobie o fiaro­
w a n a  p r z e z  A u t o r a .  —

T ym  czasem dnieć zaczynało;  w krotce  
gospodyni  z. s ta rym sługą  nadchodzą i cieszą 
.się wspóln ie 'widokiem radości co się ze wszy­
stkich rysów twarzy chorego wydawała.  Z m y ­
ślona ciotka rozkazuie s ios trzenicom udać się 
na  spoczynek.  Po  nowych podziękowaniach  
i wz-aiemaych wdzięczności i szacunku oświad­
czeniach Ba ron ow a<z siostrą odchodzą do po ko -  
iu ,gdz i e  swoie zwyezayne pozostawiały suknie;  
wdzięwalą  ie na powrót ,  każą na tychmias t  za­
przęgać,  nagradzaią sowicie gospodyni ,  wsia- 
da iądo p o w o z u  i puszczaią się w drogę do m ia ­
sta pr ow adzącą .— W  dwie godziny stawaią n 
przyiacićla P. Legouve gdzie ieszcze od wczo- 
ray były oczekiwaneini .  Zapytane o przy­

c z y n ę  sp óźnie n ia ,od powiada ją ,  że dziś dopie­
ro z i l o m u  wyiechały.  Go zaś do zmiany,  t aką  
wszyscy na n ichuważaią,  twierdzą  że ta iedy- 
n ie  z nuzącey pochodzi  podróży.

Lekarż przybył  jaa'czae obiecany; osądził  
iż gorączka ustała i pozwoli ł  choremu 0(,le” 
ęhać. Jakoż ten żegna gospodynią i w trzech 
godzinach staje na mieyscu przeznaczonem.  

p o b i i a ł a  na ten  czas druga godzina , f  o-
choi



drożny spieszy do swolego poko iu  dla prze 
brania się wiedząc iż wiele znakomi tych  o. 
gób zaproszono na obiad dla tem godnieysze- 
go uświetnienia iego przybycia. W  krotce 
w r a c a ,  i przez swego przyiaciela prz yb y ły m  
gościom, niecierpliwie chwili  poznania  go o- 
.czekuiącym, przeds tawionym zostaie.—  P o ­
zdrawia wszystkich w ogóle ,  ale uyrzawszy 
Baronowę i iey siostrę k tóre naygustownrey 
ubranemi  były,  zdum io ny  za trzymuie się m i ­
m o w o l n i e ,  chce m ó w ić ,  alić ięzyk tępiete, 
chce postąpić daley, lecz kroku  stawić nie po ­
trafi. Każdy się dziwi  niewiedząc czemu to 
nagłe pomięszanie przypisać należy. Dwie  
siostry z swoiey s t rony,  do tego udanie po ­
suwają  s topnia ,  iż go się śmią  pytać dla cze- 
go ich widok tak wielkie na n i m uczyni ł  wra­
żenie.  ’’ Raczcie m i  przebaczyć P a n i e   lecz
ten ksz ta ł t ,  ta postać,  a nadewszystko ten 
dźwięk g ł o s u . . . .  n i e ,  nigdy przyrodzenłShlo- 
skonalszęgo nie wystawiło podobieńs twa , ,—  
Baronowa z siostrą dla un iknien ia  wszelkie­
go podeyrzenia rozśmiały się nieco,  poczerń 
do dawney wracaią powagi.  — Sądząc Legou­
ve  iż ie obraz i ł ,  chcąc razetn uprzedzić po- 
deyrżenie iakie pos tępowanie ięgo wzniecić 
m o ż e ,  opowiada wszystkim,  dokładnie co m u  
się w czasie noclegu we wsi Estreez przytrafi­
ło.  ’’ Gdyby to tylko —  d o d a ł — było podo­
bieństwo,  m ó g ł b y m  ie p r z y p a d k o w i  przypi ­
s ać ; ale dwie razem, '  i tak uderża iące! . . .  
Przyznać każdy m u s i ,  iż wszystko zdaie się
prz eko nyw ać ,  i e  te dwie d am y  Małą  w
t e m  iednak postrzegany t r u d n o ś ć — przerwa­
ła gospodyni d o m u — a ta iest, że moie dwie 

'p rzy jac iółk i  dopiero dzisiay wyiechały od sie­
b ie ,  niepodobna przeto aby noc  przy n i m  
przepędzić mogły  —  Przebaczcie mi ,  przebacz­
cie! przyznaię się do winy; widzę iż to iest 
iedynie skutk iem żywey wyobraźni .  Zdaie 
m i  się wszędzie ie widzieć,  wszędzie ie znay-  
d o w a ć ! . . .  s łusznie więc powiedziano iż to, 
co raz w sercu iest wyęytem nigdy się z p a m i ę ­
ci wygładzić niepotrafi. „

W  tern udało się towarzystwo do stołu.  
Legouve znaiący się na zWyczaiach niebyłby 
zaniedbał  w i n n y m  czasie podać ręki gospo­
dyni  d o m u ,  od którey nayuprzeymiey  był 
p rzy ię ty na ; ale pociągniony iakąś skłonność ią 
którey nie iest p a n e m , podaie ręce dwóm  sio­
s t rom i siada u s to łu  między B a ronową  i ż o ­
n ą  przyiaciela swoiego.

Obiad był  wyborny;  wesołość i dowcipne
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żar ty rozweselały b ie s i ad n ik ó w .  Baronowa r 
iey siostra dla t e m  większego n iepoznania ,  
tak doskonały gust ,  tak przenikl iwy dowcip,  i 
tak rzadką naukę  we wszystkich okazywały 
ro z m o w a c h ,  ł ż  Legouve  satn sobie wyrzucał  
. śmiałość znalezienia w nich podobieńs twa  z 
Elżbietką  i Z u z ią ,  i wstaiąc ód s tołu na  n ow o 
ie przepraszał.  — T a k  to bzęsto ■wyobrażenie 
uwodzi  i do hołdowania  b łędom przymusza.  — 
Na wieczór ieszcze więcey osób przybyło.  Le­
gouve  maiąc ciągle zwróc one  oczy na dw ie  
siostry z roz ta rgnien iem odpowiada ł  na p o ­
winszowania  i uwielbienia k t ó remi  go szczo­
drze obsypywano. Zaczęły się gry w towarzy­
stwach Francuzkich zwyczayne ,  a te n o w ą  
podały sposobność do naypochlebnicyszych  
pochwał dla ulubionego Melancholi i  Autora.  
O n  sam dla wykupienia  swego zastawu otrzy- 
m u i e  rozkaz albo raczey prośbę deklamowa­
nia wyiątku z dzieła Z a s łu g a  K obiet. Chę-  
tniebyrn bym  dopełn i ł  tego zlecenia—  odpo­
wiada z zap łonien iem  —  lecz pamięć  rnoia tak 
dalece iest Osłabioną iż dziesięciu wierszy 
skleić niepotrafię. Pot rzeba by m i  exempla-  
rza tego poema ; gdybym m ia ł  przeznaczony 
dla żony  mego przyiaciela. . .  ale n i epo w in ie -  
n e m g o  żałować,  wszak wypłac i łem n i m  dług 
spra wiedli w y . . .  Je9t na to sposób rzekła Baro­
n o w a ,  Poema o zasłudzę kobiet  stało się m o -  
i e m  u lu bi onem  dz ie łem;  m a m  tu j n aw e t  z 
sobą kosz towny iego e xem pla rz . . .  i m o g ę  
go pożyczyć . . .  Zezwolono  naychętniey na  to 
oświadczenie;  B a ronow a wychodzi  z pokoiu 
i w  krotce powraca z ks iążką  w ręku ; oprawa 
iey zadziwia m o c n o  Pana  L e g o u v e ;  odbiera 
ią z n iespokoynośe ią  i po mi ęszanie m , szuka 
pierwszóy karty i czyta napis własną  ręką k re­
ślony. ”  Przebóg ! — zawołał  —  z n ayżyw sz em  
unies ien iem radości ,  więc mię oczy moie  nie 
omyl i ły ,  oglądam z n o w u  Elizę, i Zuzannę ,  
znayduię mo ie  drogie łaskaw czynie, ,  —  R z u ­
ca się im do nóg ,  opowiada na nowo całemu 
zgromadzeniu  co te dwie zacne damy czyniły 
dla niego,  a biorąc każdą  z nich za rękę cału­
je ie i z oznakąnayćzmlszey wdzięczności p r zy ­
kłada ie do se rca ; wreszcie po ważnym i oraz; 
tk l iwym odzywa się głośem—  ’’Sądz iłem,  
że wszys tko,  co tylko płeć piękną  , w hażdent  
znaczeniu  i w każdym wieku szacownym czy­
ni  wiern ie  od m a lo w a łe m ;  ale wy jnię n a u ­
czacie, że moie  pismo ’(.Zasługa K o b ie t )  da­
lek im  ieszcze od swoich wzorów. , ,
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